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rodzy Czytelnicy! Nasza Gazetka (numer 4 2016/2017) wygrała regionalny konkurs na gazetkę 

gimnazjalną z dodatkiem ekologicznym. Dziękuję Wam zatem za dopingowanie wszelkim naszym 

działaniom oraz po prostu bycie z nami w mijającym roku szkolnym. Zapraszam też do przyłączania się 

do naszego zgranego grona z dziennikarskiego kółka nowe osoby, które chciałyby połączyć doskonałą 

zabawę z pierwszymi szlifami w pracy dziennikarskiej. Tytułem zachęty chciałbym dodać, że pod ser-

decznym i doświadczonym okiem Pani Jadwigi Janikowskiej- naszego Opiekuna Merytorycznego 

i Mentora, praca w kółku jest prawdziwą przygodą! W nowym roku szkolnym będziemy dalej uspraw-

niali formułę naszego działania i zwiększać dynamikę pracy, o czym przekonacie się w kolejnych nu-

merach… Tymczasem życzę Wam, Drodzy Czytelnicy, udanych i bezpiecznych wakacji! Patryk Cpałka 
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BBĄDŹ NA CZASIEĄDŹ NA CZASIE  
Ten dział dotyczy tego, co dzieje się aktualnie w naszej szkole i poza nią. 

RYBY PŁYWAJCIE, RODZINY SPĘDZAJCIE WSPÓLNIE CZAS! 

iędzynarodowy Dzień Rodzin to święto obchodzone 15 maja, a ustanowione 20 września roku 

1993. Głównym celem obchodów Dnia Rodzin jest pogłębienie świadomości społeczeństwa na te-

mat problemów rodziny. Julia i Liwia 
 

 

Rys. 1. Dzieci pozbawione możliwości częstego przebywania 
ze swoimi rodzicami mogą czuć się odrzucone i zdane wy-

łącznie na siebie… Przemożna i naturalna potrzeba akcepta-
cji może w ich przypadku prowadzić w złym kierunku… 

Pobocznym celem Dnia Rodzin jest natomiast zwróce-
nie uwagi na konieczność wspólnego spędzania czasu 
w gronie rodzinnym. Właśnie taki cel przyświeca np. 
akcji „Dwie godziny dla rodziny”, organizowanej przez 
Fundację Humanites. W jej ramach kierownictwo firm, 
które zgłosiły swój udział, wypuszcza swoich pracowni-
ków do domu dwie godziny wcześniej, niż zwykle. „Zy-
skany” w ten sposób czas ma służyć przebywaniu 
w rodzinnym gronie, np. wspólnemu gotowaniu 
w plenerze. 

 Jak widać, każda okazja jest dobra, by nagłaśniać 
sprawy oczywiste… Na szczęście ryby po prostu pływa-
ją, zaś ptaki, to nie tylko kukułki… 

NOC W MUZEUM TO COŚ WIĘCEJ, NIŻ ZNANEGO FILMU TYTUŁ! 

ą miejsca, w których zaciągani do nich uczniowie z niecierpliwością odliczają minuty do kolejnego 

punktu programu klasowej wycieczki – np. nabijania pustych kalorii w restauracji jakiejś znanej sie-

ci…! Tymczasem muzea, bo o nie chodzi, przy bliższym poznaniu emanują swoim niepowtarzalnym kli-

matem! Szczególnie w tę jedyną noc w roku - Noc Muzeów! Wówczas można zwiedzać je za darmo, 

a towarzyszy temu magia wiosennego, majowego wieczoru… Patryk Cpałka 
 

Pierwszy raz Noc Muzeów zorganizowano w roku 1997. 
w Berlinie. Sukces tej akcji zaowocował jej powtarzalno-
ścią. W Polsce pierwszy raz podjęto tę inicjatywę w roku 
2003. w Poznaniu, wkrótce dotarła ona także do Czę-
stochowy. Tegoroczna Noc Muzeów odbyła się w nocy 
z 20 na 21 maja. Wiele (wszystkie?) częstochowskich 
muzeów zostało tą akcją objętych. Nietrudno też zna-
leźć w internecie jej szczegółowy program. Warto jed-
nak zwrócić uwagę na fakt, że część instytucji zorgani-
zowała przy tej okazji akcje okolicznościowe. Miałem 
np. możliwość uczestniczenia w szalenie ciekawej pre-
lekcji dotyczącej królestwa Nubii, która odbyła się 
w Pawilonie Wystawowym w Parku Staszica. Nawiązy-
wała ona m.in. do wydartych piaskom pustyni ekspona-
tów i obiektów, świadczących o rozpowszechnionej 
w Nubii w wieku V. wierze chrześcijańskiej. Już teraz 

z niecierpliwością czekam na kolejną Noc Muzeów 
i zachęcam także Was do właściwego jej przeżycia. 

 

Rys. 2. Najbardziej znana cywilizacja starożytna na konty-
nencie afrykańskim jest kojarzona z Egiptem. Niewiele osób 

jednak wie, że na południu graniczył on z Nubią (dzisiejszym 
Sudanem), którą zamieszkiwały plemiona kuszyckie. Repre-
zentujący tzw. kulturę meroicką Nubijczycy także budowali 
np. własne piramidy. Były one jednak niższe od egipskich 

(ich wysokość wynosiła zwykle od 10m do 30m), smuklejsze 
i wykonane z piaskowca oraz cegły 

NIECH NAM CAŁY ROK TRWA ZWIERZĄT ŚWIĘTO! 

dniu 22 maja ludzie celebrują pewne święto, w trakcie którego wielkodusznie myślą o oczywistych 

prawach przysługujących zwierzętom. To nie znaczy, że w trakcie pozostałych dni roku mogą być 

one łamane! Julia i Liwia 
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Dzień Praw Zwierząt to święto, która sprzyja przypo-
minaniu podstawowych praw „braci naszych mniej-
szych”. Zwierzęta przede wszystkim mają prawo do 
poszanowania, ochrony i opieki. Gwarantuje im to np. 
Art. 1. Ustawy o Ochronie Zwierząt. Jak widać, kwestie 
te muszą być usankcjonowane by niektórzy, jawiący się 
panami świata, mogli je właściwie rozumieć… A skoro 
bez tego mogliby ich nie zrozumieć, to czy mamy prawo 
wierzyć w ich człowieczeństwo…? 

 Warto podkreślić, że zwierzęta mają również prawo 
do humanitarnego traktowania: karmienia, leczenia 
i przetrzymywania w warunkach odpowiednich. To tak 
niewiele, lecz wiele osób o tym zapomina, a zwierzaki 
cierpią... Zastanówmy się zatem, czy wokół nas nie dzie-
je się zwierzakom jakaś krzywda? Jeżeli ktoś jest świad-

kiem znęcania się nad zwierzęciem, to powinien nie-
zwłocznie zgłosić ten fakt policji lub prokuraturze! 

 

Rys. 3. Warto przytoczyć zasłyszaną prawdę: podejście do 
zwierząt i bezinteresownej opieki nad mogiłami naszych 
zmarłych może być miarą naszego człowieczeństwa… 

UCZCIJMY ŚWIĘTO POWOLNYCH Z… ROZMACHEM! 

dniu 23 maja obchodzony jest Światowy Dzień Żółwia, zainicjowany w roku 2000. przez American 

Tortoise Rescue. Podstawowym celem święta jest uświadamianie społeczeństwu konieczności 

ochrony wszystkich gatunków żółwi. Julia i Liwia 

 

Rys. 4. Żółwie są jajorodne i są jedynymi na świecie kręgow-
cami wyposażonymi w szkielet zewnętrzny. Mają one także 
rogowy dziób, w którym zamiast zębów umiejscowione są 

ostre, rogowe listwy na krawędziach szczęki i żuchwy. Żółwie 
dzieli się na mięsożerne i roślinożerne oraz wodne, lądowe 
i wodno-lądowe. W Polsce występuje tylko jeden gatunek 

żółwia: błotny. 

Żółwiom od starożytności przypisywano nadzwyczajną 
moc. W Indiach uważano, że są podporą dla słoni pod-
trzymujących płaską Ziemię. Ich powolny obrót zapew-

niał, zdaniem Hindusów, przechodzenie dnia w noc 
i odwrotnie. Indianie natomiast uważali, że na pancerzu 
żółwia mieszkały dawniej zwierzęta, Chińczycy trakto-
wali żółwia jako podporę świata, Aztecy utożsamiali 
żółwia z symbolem tchórzostwa i zdrady, a chrześcijanie 
początkowo twierdzili, że jest on początkiem zła, póź-
niej uznali go jednak za symbol… małżeńskiej skrom-
ności. 

 Celem żółwiowego święta jest uświadomienie społe-
czeństwu, że żółwie powinny podlegać ochronie, 
a chronić może je każdy z nas. Warto bowiem wiedzieć, 
że wiele żółwi jest odławianych na sprzedaż. Jeśli zatem 
ktoś planuje zakup żółwia, niech wybierze zwierzęta 
pochodzące z hodowli. Z kolei mięso z żółwia oraz jego 
jaja w niektórych częściach świata uchodzą niestety za 
przysmak… Jak widać, święto żółwia jest potrzebne… 

DOBRA OCENA, CHOĆ NIEKONIECZNIE WYSOKA! 

dniu 3 czerwca obchodzi się Dzień Dobrej Oceny. Brzmi wspaniale, a jak jest naprawdę…? Julia 

i Liwia 

Wydaje się, że Dzień Dobrej Oceny to taki dzień, 
w którym oceniający powinni wystawiać jedynie dobre 
(najwyższe) oceny ocenianym, np. uczniom. Możliwe 
jednak, że pomysłodawcom święta bardziej chodziło 
o refleksję, czy jesteśmy oceniani i oceniamy właściwie? 
A właściwe ocenianie to być może ocenianie sprawie-
dliwe, motywujące i zgodne z wcześniejszymi ustalenia-
mi. Tak, czy inaczej, wszystkim życzymy ocen dobrych 
wyłącznie… W szerokim tego słowa znaczeniu! 

 

Rys. 5. Odwieczny dylemat: lepiej być oceniającym, czy oce-
nianym z pewnością dylematem pozostanie… Ale idzie ku 

lepszemu!? Otóż w szkołach podstawowych oraz gimnazjach 
będzie można niedługo wystawiać takie oceny, jakie się chce, 
ponieważ nie będzie już scentralizowanego oceniania szósto-
klasistów i gimnazjalistów, a pośrednio także szkół, dzielnic, 

miast i województw… 
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JELCZEM 272 MEX W ŚWIAT ZABYTKÓW 

ndustriada to coroczne święto promujące Szlak Zabytków Techniki województwa śląskiego. Jest ono 

największym jednodniowym festiwalem kultury dziedzictwa poprzemysłowego w Europie Środkowo-

Wschodniej. Patryk Cpałka 
 

 

Rys. 6. Specyficzną atrakcją częstochowskiej Industriady 
może być darmowa przejażdżka Jelczem 272 MEX, zwanym 
trochę niefortunnie „ogórkiem”… Takie pojazdy były kiedyś 

wykorzystywane w komunikacji miejskiej. 

Idea Industriady została zainspirowana niemieckim wy-
darzeniem o nazwie „ExtraSchicht”, organizowanym od 
roku 2001. w Zagłębiu Ruhry. „Nasza” Industriada od-
bywa się co roku w czerwcu i jest głównie adresowana 
do mieszkańców województwa. Mogą oni za darmo 

zwiedzać obiekty muzealne leżące na Szlaku Zabytków 
Techniki, uczestniczyć w przygotowanych dla nich pre-
lekcjach i poruszać się darmowymi autobusami w stylu 
retro. 

 Tegoroczna Industriada odbyła się 10 czerwca. 
Szczególnym zainteresowaniem cieszyło się często-
chowskie Muzeum Zapałek przy ul. Ogrodowej, które 
dysponuje fascynującym i unikatowym parkiem maszy-
nowym do produkcji zapałek z początków XX. wieku 
(oryginalny sprzęt pochodzący z końca wieku XIX. 
spłonął w pożarze, o którym wzmiankuję w artykule „O 
filmie dawnym dworcowa rozmowa”). Maszyny te są ponoć 
sprawne, choć nie używa się ich od roku 2010. 

 Jeśli ktoś nie miał okazji uczestniczyć w tegorocznej 
Nocy Muzeów lub Industriadzie, może rozważyć moż-
liwość odwiedzenia objętych tymi programami miejsc 
bez szczególnej ku temu okazji. Naprawdę warto uczy-
nić to, choćby w nadchodzące wakacje. 

TAM, GDZIE POCIĄG ZŁOTY… 

dniach 15 i 16 maja roku 2017 pierwsza i trzecia klasa naszego gimnazjum wzięły udział 

w autokarowej wycieczce do Kotliny Kłodzkiej. Zachęcam do przeczytania o tej sympatycznej wy-

prawie. Patryk Cpałka 
 

O godzinie 7:00 w dniu wyjazdu na szkolnym placu 
panowało ogólne poruszenie, gdyż blisko było coś, na 
co wszyscy tak niecierpliwie czekaliśmy! Około 7:40 
zasiedliśmy w autokarze aby słuchając muzyki, czytając, 
rozmawiając, bądź grając, po mniej więcej 5. godzinach 
dotrzeć do celu. Wtedy czym prędzej wysiedliśmy, by 
rozprostować odrętwiałe nogi, kupić pierwsze pamiątki 
w pobliskim sklepie i udać się na spotkanie 
z sympatycznym przewodnikiem. Ten ponownie zapro-
sił nas do autokaru i powiódł na zwiedzanie atrakcji na 
trasie Kłodzko - Duszniki Zdrój - Czermna - Polanica 
Zdrój. Na szczególną uwagę zasługuje moim zdaniem 
ruchoma szopka w Kudowie. Jej autor rozpoczął bu-
dowę tego mechaniczno-artystycznego ustrojstwa gdy 
miał lat 15. Ostatecznie zbudował 200 ruchomych figu-
rek, które przedstawiają m.in. mnichów, chłopów, go-
spodynie wiejskie, księży, żołnierzy, owieczki, gąski, 
dzieciątko Jezus, Maryję i pasterzy! Co ciekawe, 
w budynku szopki można było kupić drewniane, nawią-
zujące do popularnej gry komputerowej Counter Strike 
noże. Dzięki nim sprzedawczyni pamiątek przejęła dużą 
część gimnazjalnych funduszy… Wrażenie robiła także 
Kaplica czaszek w Czermnej. W niej to mieliśmy okazję 
wysłuchać przerażającej historii tego niezwykłego miej-

sca. Zamiast jednak wczuć się w ponury klimat, wyka-
zywaliśmy wesołość… Stało się tak głównie za sprawą 
powściągliwej w okazywaniu uczuć zakonnicy, która 
w sposób machinalny i wyzuty z jakichkolwiek emocji 
przekazywała nam swoją mroczną opowieść… Warto 
wspomnieć, że kaplicę kazał zbudować w latach 1776–
1804 ksiądz Wacław Tomaszek, który w roku 1776. 
odnalazł przypadkiem na przykościelnej skarpie ogrom 
ludzkich czaszek i kości. Jak się przypuszcza, należały 
one do ofiar wojen na ziemi kłodzkiej i szerzącej się po 
nich epidemii cholery… I tak, z około 3. tysięcy ciasno 
ułożonych czaszek oraz ludzkich kości powstała kaplica, 
a kolejne 20–30 tyś. szczątków spoczęło w podziemnej 
krypcie pod nią… 

 Po obfitującej w atrakcje pierwszej wyprawie po 
okolicy dotarliśmy ostatecznie do hotelu „Jamrozowa 
Polana”. Gdy tylko wpadliśmy do jadalni, kelnerki poda-
ły nam zupę ogórkową. Była dość oryginalna, gdyż nie 
dało się w niej odnaleźć nawet śladowych ilości ziem-
niaków… Dobrze ją jednak przyprawiono. Na drugie 
danie z kolei panie kelnerki przyniosły kluski z sosem 
i kawałkami mięsa, było zatem można się najeść. Ape-
tyt, co ciekawe, dopisywał, niezależnie od specyficznych 
momentami wrażeń mijającego dnia… 

I 
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Tam, gdzie pociąg złoty… Napisać? Napiszę! 
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 Po zakwaterowaniu i posiłku zaczęły się rozmowy. 
Sielanka nie trwała jednak długo, bo już po około go-
dzinie od kolacji, czyli około godziny 21:30, zostaliśmy 
zawołani na ognisko połączone z pieczeniem kiełbasek. 
Po własnoręcznym pieczeniu i kolejnej tego dnia kon-
sumpcji wciąż gawędziliśmy, przywołując wspomnienia 
z przeszłości… Gdy w końcu trafiliśmy do pokojów, 
można było się umyć i po prostu pójść spać. Tyle, że 
w praktyce … nikt z nas o spaniu raczej nie myślał. Po 
umyciu się zaczęły się bowiem kolejne rozmowy prze-
platane żartami, figlami i wesołą zabawą. Ku niezado-
woleniu opiekujących się nami pań sytuacja ta trwała do 
czwartej nad ranem… 

 Po krótkim, nocnym odpoczynku ubraliśmy się, 
spakowaliśmy, a następnie udaliśmy na śniadanie. Za-
serwowano je w formie szwedzkiego stołu, a że wybór 
był duży, każdy znalazł dla siebie coś smacznego. Po 
śniadaniu nastąpiło sprawdzenie porządku w pokojach 
i udaliśmy się na kolejną wycieczkę. Pojechaliśmy 
w Góry Stołowe, które przywitały nas piękną pogodą, 
ciekawymi krajobrazami i… guzami spowodowanymi 
poślizgami na zalegającym tam jeszcze gdzieniegdzie 
śniegu… Idąc krętym szlakiem, składającym się 
z ułożonych w roku 1814. 665. schodów, dotarliśmy na 
szczyt Szczelińca Wielkiego. Warto dodać, że na Szcze-
lińcu, a dokładniej w Piekiełku, kręcono film pt. „Opo-
wieści z Narnii: Książę Kaspian”. Po zdobyciu Szczelińca 
i zejściu ze szlaku wielu z nas zaopatrzyło się w cieszące 
się ostatnio popularnością tzw. fidget spinnery. Są to za-
bawki wyposażone w łożysko, które wprawia się w ruch 
palcami. Po zakupach udaliśmy się na obiad. Tym razem 
zaserwowano rosół oraz kotlet z frytkami i sałatką. 
Wszystko to smakowało wybornie, szczególnie po 
przydługiej, pieszej wędrówce. Po obfitym obiedzie 
przyszedł czas na ostatni niestety punkt wyjazdu, 
a mianowicie zwiedzanie Twierdzy Kłodzko. Zwiedzili-
śmy część nadziemną, choć fascynująca jest także ta, 
ukryta pod ziemią… Liczy ona kilka kilometrów długo-
ści i składa się z niskich korytarzy, którymi w zupełnych 
ciemnościach, bezszelestnie poruszali się kiedyś odpo-
wiednio przeszkoleni minerzy, by podkładać ładunki 
wybuchowe w celu zatrzymywania oblężeń. Pewną cie-
kawostką części nadziemnej był natomiast sprowadzony 
tam czołg T-34. Średnio wpasowuje się on w klimaty 
wielowiekowej twierdzy, ale być może ustawiono go na 
pamiątkę kręcenia tam ostatniego odcinka serialu 

pt. „Czterej pancerni i pies”. Oczywiście żelaznym punk-
tem i tej wyprawy był sklep z pamiątkami, w którym 
można było kupić m.in. figurki średniowiecznych ryce-
rzy i modele wspomnianego czołgu. Po zwiedzaniu 
twierdzy udaliśmy się do autokaru, w którym mieliśmy 
spędzić kolejne kilka godzin życia na powrocie do Czę-
stochowy. Po drodze „zahaczyliśmy” o restaurację zna-
nej marki, bez której coraz trudniej obejść się na wszel-
kiego typu szkolnych wypadach… Na koniec nadszedł 
czas na przywitanie się ze stęsknionymi rodzicami, sio-
strami i braćmi… 

 Sądzę, że całą wycieczkę uznać można z udaną! Nie 
mogło być inaczej, skoro województwo dolnośląskie 
obfituje w miejsca niesamowite i tajemnicze! Gdybym 
miał polecić kilka z nich, to wymieniłbym: Jaskinię Nie-
dźwiedzią w Kletnie, Krzywą Wieżę w Ząbkowicach 
Śląskich, twierdzę w Srebrnej Górze, ścieżkę podziemną 
w Kłodzku, Zamek Książ, Zamek w Grodnie, Wodo-
spad Wilczki, rezerwat Błędne Skały, Kompleksy Sztol-
ni Podziemnych w Wolimiu, Włodarzu i Osówce, ogród 
japoński w Jarkowie, Muzeum Papiernictwa 
w Dusznikach Zdroju, Kopalnię Złota w Złotym Stoku, 
tor saneczkowy w Polanicy oraz wiele, wiele innych. 

 

Rys. 7. Czy jest ktoś, kto nie słyszał o złotym pociągu i dwóch 
niepoprawnych romantykach ze Spółki XYZ, którzy 

w dalszym ciągu niezłomnie go poszukują? Niezależnie od 
wyniku tych poszukiwań, część oczarowanych wizją ukrytego 

złota miało dobry pretekst, by rozsmakować się 
w fascynującej wiedzy z zakresu niezbadanych tajemnic Dol-
nego Śląska… Rozpoczęli oni swoją przygodę z historią i tym 

samym odnaleźli swój pociąg złoty… do wiedzy! 

NNAPAPISAĆISAĆ??  NNAPISZĘAPISZĘ!!  
Ten dział poświęcony jest oryginalnej twórczości literackiej uczniów naszej szkoły. Wy także prześlijcie 

nam swoje propozycje, abyśmy mogli opublikować najciekawsze z nich! 
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OPOWIADANIE „INTEGRACJA” 

apraszamy do zapoznania się z opowiadaniem „Integracja”, napisanym przez naszą koleżankę 

z redakcji-Inkę. Redakcja 

Zakończenie roku szkolnego, to czyli chyba najbardziej 
wyczekiwany przez uczniów i nauczycieli dzień. Dzień 
rozdania świadectw i rozpoczęcie wakacji. Monika wraz 
ze swoimi przyjaciółmi wracała ze szkoły, po drodze 
porównując swoje świadectwo z innymi. Jej średnia nie 
wypadała najgorzej na tle innych, była z siebie bardzo 
dumna, choć czuła się nieco przytłoczona. Nie bardzo 
wiedziała, jak ma się zachować przy takiej ilości osób, 
kiedy na co dzień jej kontakty z rówieśnikami kończyły 
się na jednej przyjaciółce, którą zresztą znała od dzie-
ciństwa. 

 

Rys. 8. (…) była z siebie bardzo dumna, choć czuła się nieco 
przytłoczona. Nie bardzo wiedziała, jak ma się zachować 

przy takiej ilości osób, kiedy na co dzień jej kontakty 
z rówieśnikami kończyły się na jednej przyjaciółce, którą 

zresztą znała od dzieciństwa. (…) 

 Kiedy dotarli do rozwidlenia dróg, dziewczyna rzuci-
ła cichym „Do zobaczenia” i skierowała się w stronę 
domu, po drodze wyjmując telefon, by zadzwonić do 
rodziców i poinformować ich o wynikach. Kiedy jej 
mama odebrała telefon i wysłuchała, co córka miała do 
powiedzenia, oznajmiła: 
- Bardzo się z tatą cieszymy, że dobrze ci poszło w tym 
roku szkolnym. W nagrodę za poprawę przygotowali-
śmy dla ciebie niespodziankę! 
- Och, naprawdę? Co to takiego? - zapytała zdziwiona 
nastolatka. 
- Dowiesz się dopiero po obiedzie, potrzymamy cię 
trochę w napięciu! - zaśmiała się kobieta. 
Zaciekawiona i lekko zaniepokojona dziewczyna przy-
spieszyła, żeby dowiedzieć się, co przyszykowali dla niej 
rodzice. 
 Od razu, gdy otworzyła drzwi mieszkania, do jej 
nosa wkradł się przepyszny aromat czegoś pieczonego. 
Wiedziona zapachem skierowała się w stronę kuchni. 
Gdy tylko przekroczyła próg, zobaczyła swoją mamę, 
wyjmującą z piekarnika ogromny biszkopt: 

- No, jesteś wreszcie. Zaczęłam się martwić, że będę 
musiała sama go dekorować. – powiedziała, gdy tylko 
zobaczyła córkę. 
Monika posłała mamie pytające spojrzenie: 
- Co się tak patrzysz? -zapytała z uśmiechem – Zakładaj 
fartuszek i bierzemy się do roboty! Przecież wiesz, że 
gdybym robiła to sama, wszyscy pomyśleliby, że coś 
poszło nie tak – zmarszczyła brwi w zabawnym gryma-
sie. Monika parsknęła śmiechem i posłusznie ubrała 
kolorowy fartuch, który babcia podarowała jej na pięt-
naste urodziny. 
- Czy to jest ta niespodzianka? Przecież miałam się do-
wiedzieć dopiero po obiedzie. – zapytała dziewczyna. 
- Nie martw się, wszystko w swoim czasie. – odpowie-
działa mama. 
Podczas dekorowania rodzicielka wesoło gawędziła 
z córką. Monika trochę żałowała, że nie potrafi zacho-
wywać się tak naturalnie w szkole, przy znajomych, jak 
tu, w domu. Gdy skończyły, zaczęły sprzątać, 
w międzyczasie patrząc dumnie na swoje dzieło. Włoży-
ły ciasto do lodówki i poszły w stronę jadalni. Przy stole 
siedział już tata Moniki, czytając gazetę. Gdy zobaczył 
córkę, odłożył czasopismo na bok. Po chwili wszyscy 
rozkoszowali się pysznymi daniami przygotowanymi 
przez mamę Moniki: 
- Skoro już jemy, to mogę się w końcu dowiedzieć co to 
za niespodzianka? – zapytała nastolatka. 
- Wydaje mi się, że możemy już jej o tym powiedzieć. 
Prawda, kochanie? – zapytał tata. 
- Dobrze. – zgodziła się mama. 
- Zdecydowaliśmy, że skoro zaczęły się wakacje, masz 
mnóstwo wolnego czasu, który warto byłoby wykorzy-
stać. Wiemy też, że nie wychodzisz z nikim oprócz two-
jej przyjaciółki, więc postanowiliśmy wysłać cię na ko-
lonie! – ogłosił mężczyzna. 
Monika była bardzo zaskoczona. I przestraszona: 
- Ale mam jechać tam całkiem sama? Bez nikogo zna-
jomego? – zapytała drżącym głosem. 
- Jeśli chcesz z kimś jechać, to możesz popytać, choć nie 
wiem, czy będą jeszcze wolne miejsca. – odpowiedział. 
- Jest to wycieczka nad morze. Lubisz jeździć nad mo-
rze, prawda? – wtrąciła się mama. 
- Tak, ale muszę to jeszcze przemyśleć. – powiedziała 
cicho Monika. 
Zmieszani rodzice odprowadzili wzrokiem córkę, która 
zniknęła za drzwiami do swojego pokoju. 
 Następne kilka dni Monika zastanawiała się, czy jej 
przyjaciółki zgodzą się jechać z nią na wycieczkę. Wy-
dawało jej się, że gdyby pojechały razem, to mogłaby 

Z 
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spędzić ten czas bardzo przyjemnie. Wciąż zamyślona 
udała się do domu jednej z nich. 
 Stojąc przed drzwiami zaczęła się zastanawiać, czy 
wcisnąć dzwonek, ale zanim zdążyła się rozmyślić drzwi 
otworzyły się i dziewczyna zobaczyła swoją przyjaciół-
kę, która uśmiechała się do niej. Monika wyciągnęła 
dziewczynę na spacer, podczas którego wyjaśniła jej 
sytuację i zaproponowała wyjazd. Ku uciesze bohaterki, 
zgodziła się. 

 Gdy Monika wróciła do domu od razu postanowiła 
zacząć się pakować, chociaż wycieczka była dopiero za 
tydzień. Teraz naprawdę cieszyła się, że rodzice sprawili 
jej tę niespodziankę. 
 Kiedy nadszedł dzień wyjazdu, nastolatka pożegnała 
się z rodzicami i pobiegła w stronę swojej przyjaciółki. 
Poznały na koloniach bardzo wiele miłych osób, 
z kilkoma nawet się zaprzyjaźniły. Monika stwierdziła, 
że na takie wakacje mogłaby jeździć co roku. 

O FILMIE DAWNYM DWORCOWA ROZMOWA 

apraszamy do zapoznania się z ciekawym dialogiem, nawiązującym do historii filmu i przygotowanym 

na potrzeby realizacji pracy domowej z języka polskiego. Redakcja 

Rozmowa dwóch panów na dworcu w Paryżu, sty-
czeń roku 1896. 

Grzegorz (G): Ja pan sądzisz, warto było tak długo tłuc 
się koleją do tego całego Paryża, by zobaczyć „Wjazd na 
stację w La Ciotat”? Ja tam wolałbym bal karnawałowy, 
tylko ci zaborcy… 

Feliks (F): Gdy byłem w zeszłym roku na pewnym 
jarmarku w Stanach, to widziałem na kinetoskopie 
Thomasa Edisona jeden z nickelodeonów… To mi się 
nie podobało, ale dzisiaj mieliśmy projekcję dla wielu 
osób i na dużym ekranie. 

G: No tak, tak. Ja tam nie wiem, jak to działa, ale wi-
dział pan te przerażone osoby z pierwszych rzędów, jak 
uciekały przed wjeżdżającym na ekranie pociągiem? 

F: Widziałem. Pewnie byłyby spokojniejsze, gdyby wie-
działy o niedoskonałości ludzkiego oka i dość prostej 
zasadzie działania kinematografu braci Lumière… Ale 
fakt, ta paniczna ucieczka była nawet zabawniejsza od 
muzyki w tle. 

G: Mnie też ta muzyka drażniła. Byłoby lepiej, gdyby 
zastąpiły ją odgłosy naturalne… Osobiście jednak wyda-
je mi się, że to ustrojstwo nie będzie dalej rozwijane. 

F: A ja sądzę, że tak. Ludzka ciekawość, a pewnie i chęć 
zysku, spowodują wybudowanie nowoczesnych sal ki-
nowych, rozwiną się obraz i dźwięk otaczające widza 
z każdej strony, pojawi się przekaz interaktywny 
i stereograficzny, niezależny dla każdego oka. 

G: Co?! 

F: Powstaną przy tym wielkie wytwórnie filmowe, 
wspaniałe scenariusze, zostaną wykreowani ambitni 
aktorzy, film stanie się sztuką… Jednocześnie sprzęt do 
nagrywania i odtwarzania filmów zostanie zminiatury-
zowany, będzie także możliwa projekcja na odległość… 

G: To, co pan mówisz, to jakieś bzdury!!! Przepraszam, 
ale coś pan dzisiaj pił? 

F: To, czego pan nie miał okazji - kilka łyczków sma-
kowitej, świeżej wiedzy przyprawionej szczyptą wyob-
raźni… 

 

Rys. 9. Kadr z filmu braci Lumiere pt. „Wjazd na stację w La 
Ciotat”. Warto dodać, że jedną z kamer zakupili od braci 

Lumiere bracia Krzemińscy. Mieli oni okazję nakręcić w roku 
1913. w Częstochowie film dokumentalny pt. „Pożar zapał-
czarni w Częstochowie”. Jest to jeden z najstarszych zacho-

wanych polskich dokumentów filmowych. 

WIERSZ „DO OPRAWCÓW”, CZYLI DO… KOGO? 

ończy się rok szkolny, na kolejny trzeba będzie czekać całe dwa miesiące! Przeczytajcie zatem wiersz 

Patryka, dający wyobrażenie o odczuciach pogrążonych w żalu z tego powodu uczniów… Należy pod-

kreślić, że wiersz pochodzi z roku szkolnego 2015/2016 i dotyczy ówczesnego składu grona. Redakcja 

Do oprawców 

Oto apel wytęskniony odbywa się dziś w szkole. 
Rok szkolny się kończy, jest ostatni dzwonek... 
Lecz biedacy na scenie „mruczą” wciąż pod nosem, 
Reszcie łza się kręci, bo... wrzesień za pasem! 

No więc jeśli myślicie, że ci na tej scenie 
Tak z własnej woli, tak chętnie i dzielnie, 
To się mylicie!!! Oni są z „łapanki”... 
Sprawdzili się, więc dołączyli i do tej „klepanki”! 

Z 

K 
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A tu mały wyłom…! Wszyscy bowiem wiemy: 
Oceny wystawione, prawdę dziś powiemy! 
Powiemy, co myślimy! Bez uwag, bez "pałek"! 
Czy to będzie miłe? Toż wiadomo - wcale! 

Zatem, do dzieła! 

Pierwsze kroki 
Czy pamiętasz swe pierwsze kroki w pięknej naszej szkole? 
Gdybym był niegrzeczny rzekłbym „ja… nie mogę”! 
Lecz był ktoś taki, kto wtedy dopomógł, 
Uczynił z nas zuchów, zawsze robił, co mógł! 
Kto opieką czułą otoczył nas i sympatią, 
Dzięki komu szkoła nie była tylko matnią! 
To przecież pani Aneta, nasza drużynowa, 
Oby jej na wspomnienie nas nie bolała głowa… 

Matematyka 
Postaraj się druhu drogi zgłębiać jej tajniki, 
Byś nie był ubogi, byś nie był kiedyś nikim! 
Byś myślał konkretnie, nie zaś był "pierdołą"! 
Wtedy bilanse życiowe nigdy nie zabolą... 
A jeśli ci się wydaje, żeś krzepki w jęzorze, 
Pani Małgosia ci go utrze o każdej dnia porze! 
Bo choć sympatyczna i miła z niej osoba, 
Żartów z nią nie ma, więc lepsza z nią zgoda! 

Język polski 
Dobrze wytrenować jest tajniki języka polskiego, 
By nie męczyć innych nonszalancją głupiego. 
By podanie napisać, wiersz swej lubej sklecić, 
Może nawet książkę „zmontować” bez pomocy trzecich! 
A pani Jadwiga wróciła i świetnie w polskim pomaga! 
Więc do pracy w końcu wziąć się nam wypada! 
A że lekcje z nią ciekawe i humoru pełne, 
Nie krzywdujemy sobie, cieszymy się niezmiernie! 

Język angielski 
Z całego serca was proszę, koledzy kochani, 
nie uczcie się angielskiego i bądźcie „głąbami”! 
Nie zwiedzajcie innych krajów, nie czytajcie prasy, 
Nie latajcie samolotami, nie „zbijajcie kasy”. 
Jedyny problem w tej szkole jest w tym względzie taki, 
Że panie Justyna i Joanna miłe są jak rajskie ptaki. 
I atmosfera świetna i wyjaśnień wiele, 
Trudno więc w tej szkole o anglojęzyczne ciele! 

Przyroda 
Nie uczcie się też przyrody, po co wiedzieć to: 
Jakie są krainy, skąd się bierze prąd? 
Jak zrodziło się życie, czym jest flora, fauna? 
Czym jest żaba trawna i jak działa sauna? 
Trudno być jednak odpornym na z przyrody fakty, 
Gdyż pani Dorota jest człowiekiem... władczym. 
A przy tym cierpliwym i dobrze tłumaczącym. 
Jak się nie nauczyć? „Trza” być chyba śpiącym... 

Religia 
To imię przemawia do nas i mówi za siebie- 

U pani Anieli wszystkim nam jak w niebie… 
Jest trochę wesoła, a trochę stanowcza, 
Ten jej tylko nie lubi, na kim skóra owcza… 
Więc miło się z nią widzieć, choćby i w niedzielę. 
Tym bardziej, że śpiewa nam pięknie opodal, w kościele… 

Plastyka, technika, muzyka 
Ucz się tych przedmiotów i bywaj romantykiem, 
Nie zaś bezdusznym, głupawym ekscentrykiem. 
Namaluj czasem pejzaż, skomponuj aranżację, 
Choćby „kontrapunktem”, z panią Kasią stać cię! 
Bo pani Kasia miła i żartami sypie, 
Nauka z nią to przyjemność, 
Przyłóżmy się należycie! 

Informatyka 
"Ten komputer mnie nie lubi"- czy ty to słyszałeś? 
Słysząc to zawsze bawię się… doskonale! 
Jeśli nie chcesz, by z ciebie taka „beka” była, 
Dla pani z informatyki bywaj raczej miła! 
Jak i ona dla nas: miła i przyjazna. 
Czy ta ważna prawda ci do głowy „wlazła”? 

WF 
Jeśli sądzisz, że w życiu tęga głowa to jedyna podstawa, 
Pomyśl o sportowcach, którym biją brawa. 
I o autobusach, do których dobiec trzeba, 
I o nowych wyzwaniach - o to tutaj biega! 
Zrobimy co się da, jesteśmy przecież rozumni, 
By pani Ania i pan Włodek mogli być z nas dumni! 

Historia 
Poczuj się Polakiem, bądź dumny z polskości, 
Lecz jak to zrobić bez prawd o przeszłości? 
Otóż tak się nie da i dobrze to wiecie, 
A wiedzy tej w pizzerii to nie nabędziecie... 
Zatem na historię zaprosić wypada, 
Pana Sebastiana słuchać, ciekawie opowiada! 

 

Rys. 10. Żart w temacie, do którego ilustrację graficzną spo-
rządziła nasza niesamowicie i wszechstronnie uzdolniona 
Koleżanka z Zespołu redakcyjnego - Karolina Woszczyna! 
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Dyrekcja 
Jeśli sądzisz, że ta szkoła to miejsce, 
Gdzie robi się co chce i jest niebezpiecznie, 
To powiedz to pani dyrektor we własnej osobie... 
Masz na to odwagę? Nie masz? To uszy po sobie! 
I pozwól pani Joannie wciąż czuwać nad nami, 
By dla przykładu nogi nasze i ręce ciągle były z nami... 
By w naszej szkole czuć się zwyczajnie! Czyli jak? Uczniami! 

Wypada już kończyć, nie nudząc was dłużej. 
I podsumować skrytą w słowach burzę. 
Zmieńcie się oprawcy, zmieńcie się wyraźnie, 
Nie męczcie swych… nauczycieli, by mieli się raźniej! 
Nie przeszkadzajcie w lekcjach, bardziej się starajcie. 
Bierzcie udział w konkursach, chwały przysparzajcie! 
I nie bądźcie już dłużej w szkole oprawcami. 
A teraz cieszcie się już czym? Wakacjami! 

Szóstki dla wszystkich! 

WWYWIADOWNIAYWIADOWNIA  
Ten dział zawiera wywiady z ciekawymi ludźmi, w których przekazują nam swoje opinie i sekrety:-). 

BABCINY PUNKT WIDZENIA 

łodzież to przyszłość każdego narodu. Takie górnolotne hasła słyszymy dosyć często. Młode pokole-

nie pozwala patrzeć starszym inaczej na pewne rzeczy, często podaje rozwiązania, które ułatwiają 

życie, a o których starsi mają znikome pojęcie. Większość nastolatków zastanawiała się pewnie, jak po-

strzegają ich starsi, co o nich myślą? W tym wywiadzie poznamy opinię na temat współczesnej młodzieży 

mojej babci, Krysi. Karolina Woszczyna 

 

Rys. 11. Różnice w postrzeganiu świata nie przeszkadzają 
osobom z różnych pokoleń wzajemnie kochać się i szanować. 

Wnuczka-Karolina (W): Babciu, jaka była młodzież 
twojego pokolenia? 

Babcia Karoliny (B): Jaka była młodzież? Sądzę, że 
była mniej wykształcona niż obecna. W mojej miejsco-
wości była typowo „chłopsko-rolnicza” czyli taka, która 
zajmowała się gospodarstwem, uprawą pola, zwierzęta-
mi itd. Nasza praca była już zaliczana do lat wieku eme-
rytalnego. 

W: Jaka jest według ciebie współczesna młodzież? 

B: Teraz dzieci są bardzo „skomputeryzowane”. Mają 
lepsze wykształcenie, większe możliwości pracy oraz 
nauki. Teraz młodzież nie zajmuje się pracami gospo-
darczymi tylko edukacją. U współczesnej młodzieży na 

pierwszym miejscu widzimy telefony, komputery, inter-
net, gry, przyjemności i różnego rodzaju rozrywki. Idąc 
ulicą możemy zobaczyć młodych ludzi wpatrzonych 
w ekrany telefonów, piszących SMS-y, przeglądających 
strony internetowe czy portale społecznościowe. Ale 
podoba mi się u nich to, że rozwijają się kulturalnie, 
mianowicie często uczęszczają do kin, teatrów, filhar-
monii. Za moich czasów, na wsi nie było takich możli-
wości. Dużym minusem współczesnej młodzieży jest 
zachowanie w stosunku do rodziców, starszych, nauczy-
cieli. Coraz więcej nastolatków jest wulgarnych, niekul-
turalnych. Nie zwracają się oni z szacunkiem do innych. 
Kiedyś dzieci były bardziej zdyscyplinowane, nikt nie 
odważył się ubliżyć nauczycielowi, a jeśli już to zrobił, 
to był karany klapsem, teraz bicie jest zabronione. Uwa-
żam, że to dobrze, ale młodzież nie boi się nikogo 
i niczego. Zauważyłam również, że współczesna mło-
dzież zwraca coraz mniejszą uwagę na tradycję. Bardzo 
dużo świąt, obrzędów zostało w pewnym stopniu za-
pomnianych. Zanika też u nich patriotyzm i miłość do 
ojczyzny. 

W: Jak mylisz, jakie wartości są dla niej ważne? 

B: Dla mnie najważniejsza była praca, rodzina, zdrowie, 
miłość i szczęście w życiu. Myślę, że za wiele się nie 
zmieniło. Człowiek nadal potrzebuje ciepła drugiej oso-
by i dobrych warunków życia. Jednak dla współczesnej 
młodzieży bardzo ważne stało się też wykształcenie 
i dobre zarobki. 

W: Czy chciałabyś żyć jak współczesna młodzież? 

B: Nie. Dla mnie czas młodości był spokojniejszy, 
mniej znerwicowany. Ludzie byli bardziej uczynni, każ-
dy potrafił pomóc drugiemu w potrzebie nie oczekując 

M 
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nic w zamian. Teraz dużo osób oczekuje zapłaty za swą 
pomoc. Według mnie, ludzie bardziej się też szanowali, 
każdy potrafił docenić pracę drugiego. Mimo cięższych 
warunków, żyło się weselej. Dzisiaj młodzież jest mniej 
otwarta, mniej cieszy się życiem, ma więcej problemów, 
zmartwień i powodów do stresu. 

W: Co byś zmieniła? Jakie dałabyś rady? Czego chciała-
byś nauczyć młodych ludzi? 

B: Na pewno chciałabym, aby młodzi ludzie byli bar-
dziej uczynni. Warto, aby spędzali więcej czasu 
z rodziną, utrzymywali z nią dobre relacje, ponieważ 
rodzina daje największe wsparcie w życiu. Radę, którą 
dałabym młodemu pokoleniu, to, życzyłabym sobie 
i młodym, aby zwracali większą uwagę na swoje zdro-
wie, ponieważ teraz młodzież jest bardzo chorowita. 
Czasami nawet bardziej niż starsi ludzie. Słyszy się bar-
dzo często o rożnych używkach modnych wśród mło-
dzieży np. papierosach, narkotykach, alkoholu, które 
bardzo szkodzą zdrowiu. Kompletnie nie warto ich za-
żywać. Na pewno ci, którzy tego próbowali, będą 
w przyszłości żałować. Myślę, że młodzież ma też zbyt 
mało pasji, zainteresowań, co przekłada się na to, że 
marnuje swój czas przy komputerze. Gdyby młodzi 
ludzie mieli konkretne zainteresowania, częściej wycho-
dziliby z domu, przebywali więcej czasu na świeżym 
powietrzu oraz mieliby odskocznię od nauki. 

W: Jak już wcześniej powiedziałaś, młodzież ma dostęp 
do różnego rodzaju używek, jednak jakie jeszcze zagro-
żenia na nią czyhają? 

B: W tych czasach na młodzież czyha ich wiele. Coraz 
częściej, chociażby w telewizji, słyszy się o porwaniach, 
gwałtach, zabójstwach, pobiciach młodych ludzi. Naj-
częściej chyba dziewczyn. Dużo niedobrych rzeczy dzie-
je się też za pośrednictwem internetu. Młodzież wciąga-
na jest w różne sekty oraz oszukiwana przez rożne nie-
bezpieczne ugrupowania. 

W: Czy sądzisz, że współczesna młodzież ma zbyt dużo 
swobody? 

B: Myślę, że zależy to przede wszystkim od rodziców. 
W każdej rodzinie jest inaczej. Jedni są bardziej zdyscy-
plinowani, inni mniej. Rodzice wywierają bardzo duży 
wpływ na młodych ludzi. Między innymi na ich zacho-
wanie, wybory, dobór przyjaciół. Niektórzy mają swo-
bodniejsze życie, podejmują samodzielnie decyzje i nie 
są przytłaczani przez starszych. Nie możemy swobody 
wszystkich ocenić jednakowo. Warto jednak dyskretnie 
kontrolować chociażby towarzystwo syna czy córki. 
Wydaje mi się również, że rodzice nie powinni bezgra-
nicznie ufać własnym dzieciom. Dlaczego? Wystarczy 
poczytać prasę, czy też pooglądać wiadomości telewi-
zyjne. Wszędzie tam aż roi się od przemocy. 

W: Babciu, dziękuję ci bardzo za poświęcony czas. 

B: Przyjemność po mojej stronie! 

WYWIAD Z „NASZĄ” SZKOLNĄ MARATONISTKĄ 

Pani Annie Zuterek, która zasila grono pedagogiczne naszego zespołu szkół, pisaliśmy już niejedno-

krotnie na łamach naszej Gazetki. Z zapisów tych można było m.in. zapamiętać, że Pani Ania jest 

rozmiłowaną w bieganiu inicjatorką znanej w całym mieście akcji „Mamo, tato wstań z fotela” oraz nie-

strudzoną zawodniczką, która startuje w większości uznanych imprez biegowych. Tym razem mieliśmy 

okazję porozmawiać z tą miłą osobą. Okazało się, że Pani Ania jest człowiekiem niezwykle energicznym, 

pozytywnie nastawionym do świata i ludzi, otwartym na nowe inicjatywy oraz potrafiącym pielęgnować 

w sobie zamiłowanie do wybranej przez siebie pasji. Zapraszam do przeczytania całości wywiadu z Panią 

Anią. Patryk Cpałka 

Patryk Cpałka (PC): Od czego zaczęło się Pani zainte-
resowanie sportem, a w szczególności bieganiem? 

Pani Anna Zuterek (AZ): Jest to trudne pytanie, jed-
nak odpowiedź na nie jest bardzo prosta! Otóż pierw-
szym bodźcem była po prostu moja nikła kondycja. 
Wstydziłam się tego, że np. nie mogłam przejść dłuż-
szego dystansu w trakcie spaceru, bądź przejechać za-
planowanej trasy na rowerze. Zaczęłam zatem ćwiczyć. 
Jak wiadomo apetyt rośnie w miarę jedzenia, zatem bar-
dzo się w to ćwiczenie wciągnęłam. Prawie każdego 
ranka chodziłam na siłownię. Trwało to około 3 miesią-
ce, choć za każdym razem myślałam głównie o tym, że 
nie dość, że się męczę, to w dodatku za to płacę… Po-
tem zaczęło mi się to podobać. Rozpoczęłam wtedy 
także treningi na świeżym powietrzu, co sprawiało mi 

jeszcze większą frajdę. Takie właśnie były początki mo-
jego hobby. 

PC: Czy próbowała Pani innych dyscyplin sportu? 

AZ: Tak. Jeżdżę na rowerze, ponadto uczyłam się jeź-
dzić na łyżwach, a także na rolkach. Nie jestem co 
prawda mistrzynią i najprawdopodobniej nią nie będę, 
choćby dlatego, że odczuwam strach przed kontuzją, ale 
próbować próbowałam:-). Uprawiam też tak zwany 
jumping frog, czyli skakanie na niewielkich trampolinach. 
Sprawia mi to naprawdę ogromną radość. Chodzę po-
nadto na siłownię, choć może trochę rzadziej, niż kie-
dyś. Od jakiegoś czasu staram się również systematycz-
nie chodzić na zajęcia jogi. 

PC: Ile razy w tygodniu pani trenuje? 

O 
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AZ: Trenuję prawie codziennie, jeżeli tylko oczywiście 
czas pozwala. 

PC: Czy ma Pani jakieś ulubione trasy? 

AZ: Zdecydowanie najbardziej lubię biegać po jakim-
kolwiek lesie lub po polnych drogach, czyli miejscach 
odludnych. Jest tego tylko jeden minus. Otóż gdy bie-
gam w mieście, psy chodzą na smyczy lub pilnują swych 
posesji za zamkniętymi bramami, dzięki czemu mi nie 
zagrażają. Z kolei poza miastem zabudowa nie jest taka 
gęsta, bramy posesji są często otwarte, przez co już nie-
raz zaatakował mnie pies. Ponieważ nie jestem tak 
szybka, jak czworonogi, jest to dla mnie niekiedy duży 
problem… 

PC: Tak, to może być problem. Także dla spacerowi-
czów. A jak często jeździ Pani na wyprawy, maratony 
i biegi? 

AZ: Mamy pełnię sezonu, który trwa od wiosny do wa-
kacji, więc zawody zdarzają się raz w tygodniu. Orga-
nizm musi jednak po każdym biegu odpocząć, więc nie 
jeżdżę co tydzień na takie zawody… Najbliższy bieg, na 
którym się pojawię, odbędzie się po Bożym Ciele i jest 
to półmaraton na 21 kilometrów oraz 97,5m we Wro-
cławiu. 

 

Rys. 12. Pani Anna Zuterek  
z naszym redakcyjnym kolegą Patrykiem. 

PC: Czy miała Pani chwile zwątpienia w trakcie szcze-
gólnie trudnych maratonów lub treningów, np. w trakcie 
kiepskiej pogody? 

AZ: W jedynym moim dotychczas maratonie, biegu na 
42 kilometry i 195metrów który odbył się 30 kwietnia, 
miałam chwilę zwątpienia na 38. kilometrze. Było to 
jednak spowodowane zmęczeniem fizycznym i nie było 
to zwątpienie psychiczne. Jestem bowiem nastawiona 
do biegania bardzo pozytywnie i biegam dla przyjemno-
ści, zależy mi zatem bardziej na zwyczajnym pobieganiu 
sobie i przebiegnięciu określonej trasy, niż na zrobieniu 
tego w rekordowym czasie. 

PC: Czy Pani bliscy podzielają Pani zainteresowanie 
bieganiem, lub choćby akceptują Pani pasję? Wiąże się 
ona przecież z częstymi treningami i zawodami. 

AZ: Nie udało mi się niestety namówić ani syna, ani 
męża na wspólne bieganie. Mąż jednak towarzyszy mi 
na rowerze w dłuższych trasach. Wspiera mnie on rów-
nież na zawodach jako osoba towarzysząca, gdy jest 
oczywiście taka możliwość. Jeśli więc chodzi 
o akceptację i wsparcie, to ono jest, ale biegać muszę już 
sama:-). 

PC: Co uważa Pani za swój największy sukces dotyczą-
cy biegania? 

AZ: Za największy sukces uważam oczywiście przebie-
gnięcie wspomnianego maratonu na trasie 42. kilome-
trów i 195. metrów. Jest to wprost niewyobrażalny do 
przebiegnięcia dystans i zauważamy to dopiero wtedy, 
gdy próbujemy go przebiec. Mnie odcinek ten udało się 
pokonać w czasie 4. godzin i 45. minut. Uważam to za 
dobry czas, ponieważ wstępnie zakładałam, że przebie-
gnięcie zajmie mi ponad 5 godzin. Głównym źródłem 
satysfakcji jest jednak dla mnie przede wszystkim fakt, 
że maraton ten ukończyłam. 

PC: Tak, nawet w samochodzie niekiedy trudno wysie-
dzieć na takim dystansie… A skąd u Pani pomysł na 
program „Mamo, tato wstań z fotela”? 

AZ: Idea programu powstała w okresie, gdy rozpoczy-
nałam treningi i zaczęłam z tego czerpać przyjemność. 
Nasz organizm podczas aktywności fizycznej wydziela 
endorfiny, które powodują m.in., że naszą radością 
chcemy się dzielić z innymi. Ja chciałam się nią dzielić 
poprzez program „Mamo, tato wstań z fotela”. Chciałam 
także pokazać, że bieganie wyzwala dużo pozytywnej 
energii i jest po prostu fajne! 

PC: Jak będzie rozwijany program „Mamo, tato wstań 
z fotela”? 

AZ: Program jest zawieszony na czas wakacji, ponieważ 
rodzice z dziećmi zwykle w tym czasie wyjeżdżają. Jeżeli 
jednak we wrześniu znajdą się chętne dzieci, to na pew-
no postaram się, by program był rozwijany. 

PC: Czy zimowe kąpiele to Pani nowa pasja, czy może 
forma treningu związanego z bieganiem? 

AZ: Morsowanie jest „boskie”! Jest to najfajniejsza 
rzecz, jakiej spróbowałam! Jednak najlepszą rzeczą 
związaną z morsowaniem jest efekt „wow!”. Polega on 
na tym, że morsy nie robią nic, tylko wchodzą do wody 
i… stoją, a wszyscy ich za to podziwiają. Wszyscy, któ-
rym o tym mówię, są bardzo zdziwieni. W moim przy-
padku morsowanie zaczęło się od tego, że miałam małą 
kontuzję biodra i lekarz ortopeda skierował mnie na 
krioterapię. Pomyślałam wtedy, że skoro ma to pomóc, 
to czemu by tego nie robić w naturalnym środowisku, 
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czyli na zewnątrz, w wodzie? Teraz taką formę aktyw-
ności polecam każdemu, i to nie tylko na kontuzje! 

PC: Jakich rad udzieliłaby Pani początkującym biega-
czom lub tym, którzy nie mogą zebrać się, by zacząć? 

AZ: Jeżeli ktoś nie może zacząć z powodu braku moty-
wacji, to polecam po prostu wyjść i spróbować marszo-
biegu. Można także namówić kolegę lub koleżankę na 
wspólny spacer. Jeśli biegamy samemu, to jest to dobry 
moment na zastanowienie się nad wieloma rzeczami, 
czyli refleksję. Nie polecam natomiast od razu startować 
w biegu na 5km-10km, bo to może po prostu zrazić. 
Proponuję zacząć natomiast od spontanicznego wybie-
gnięcia na dwór i spokojnego biegu, przykładowo 
w rytmie: 1 minuta marszem, 1 minuta truchtem, i tak 
na zmianę na przykład przez 2-3 km. Stopniowo można 
zwiększać liczbę minut truchtem. 

PC: Bardzo dziękuję za tę cenną radę. Jaki sprzęt jest 
potrzebny, aby zacząć biegać? 

AZ: Jest to rewelacyjne pytanie! Otóż aby zacząć biegać 
nie potrzebujemy prawie niczego, prócz wygodnych 
butów. Nie muszą być zresztą markowe, bo na własnym 
przykładzie przekonałam się, że takie są droższe, 
a często gorsze od niemal najtańszych butów za około 
100zł. Chodzi tylko o to, by buty były dobrze wyprofi-

lowane i dobrze trzymały stopę. Chodzi ponadto 
o wygodne ubranie, czyli na przykład odpowiedni dres. 

PC: Czy ma Pani w planach jakieś kolejne, szalone 
i oryginalne pomysły? 

AZ: Takie pomysły przynosi życie! Wielu rzeczy nie 
planuję, tylko po prostu działam pod wpływem impul-
su… Coś zobaczę, coś podpatrzę, potem tego próbuję i, 
jeśli mi się to spodoba, to dodaję do swojego grafiku! 
Pomysłów mam wiele, zatem okaże się, które z nich uda 
mi się zrealizować. 

PC: Co mogłaby Pani przekazać naszym Czytelnikom, 
by zachęcić ich do biegania lub innej aktywności fizycz-
nej? 

AZ: Jeżeli ktoś spróbuje i przetrwa moment kryzysu, 
wówczas go to wciągnie i nie będzie trzeba dodatkowej 
zachęty. Można stwierdzić, że próbując pierwszy raz 
jesteśmy zachwyceni, natomiast po 2.-3. treningu od-
czuwamy zmęczenie, które może wywołać wspomniany 
kryzys! Jeśli go przetrwamy, nie poddamy się, to będzie 
już tylko lepiej! 

PC: Serdecznie dziękuję Pani za miłą i pozytywnie na-
strajającą rozmowę. 

KKĄCIK PRZYRODNICZOĄCIK PRZYRODNICZO--TURYSTYCZNYTURYSTYCZNY  
Ten dział poświęcony jest szeroko rozumianej przyrodzie i turystyce. Wy także prześlijcie nam swoje pro-

pozycje artykułów, abyśmy mogli opublikować najciekawsze z nich! 

SZYBKA WYCIECZKA? ZDECYDOWANIE TAK! 

iektórzy mówiąc „wycieczka” myślą all inclusive w skąpanym w nadmiarze słońca południowym ku-

rorcie, zamkniętym w wydzielonej dla trudnych do odstraszenia napiętą sytuacją polityczną enklawie 

turystów. Tymczasem wycieczka może kojarzyć się z wyjazdem szybkim, choćby popołudniowym. 

O takich będzie w tym artykule. Artykuł ten otwiera cykl poświęcony temu rozległemu tematowi. Bieżący 

artykuł nawiązuje do miejsc położonych na północnym wschodzie od Częstochowy. Patryk Cpałka 

Mstów. Jest kilka atrakcji Mstowa, które mogą zachęcać 
do jego odwiedzenia. Można do nich zaliczyć m.in. 
Klasztor Kanoników Regularnych z wieku XIII. (aktu-
alna budowla pochodzi z wieku XVIII.) (Rys. 13), pozo-
stałości zabytkowych stodół, ostaniec nad Wartą zwany 
szumnie Skałą Miłości oraz Zalew Tasarki- kąpielisko 
z piaszczystą plażą, drewnianym podestem, altankami 
i małą gastronomią. Szczególnie przyjemnie przejść się 
malowniczym szlakiem wzdłuż Warty od ufortyfikowa-
nego klasztoru (otacza go mur obronny z dziewięcioma 
basztami) do kąpieliska. 

Rudniki. W roku 1858 Władysław Kanigowski zbudo-
wał w Rudnikach piece-wapienniki i uruchomił zakład 
wytwarzający stosowane w budownictwie palone wap-
no. Pamiątką po tej działalności są dwa stare piece typu 
szybowego przy ul. Fabrycznej (Rys. 14). Szczególnie 

ciekawym miejscem w Rudnikach jest także kamienio-
łom Lipówka (Rys. 15). Na jego terenie przygotowano 
ścieżkę edukacyjną, która liczy około 2km. W trakcie 
wędrówki można podziwiać m.in. urokliwe krajobrazy 
oraz ciekawe i chronione gatunki roślin oraz zwierząt. 
Miejsce to w grudniu roku 2013. zdobyło tytuł „Jurajski 
Produkt Roku 2013”. Nieopodal kamieniołomu znajduje 
się także Jaskinia Szmaragdowa z podziemnym jezior-
kiem. 

Kłobukowice. Wracając z Rudnik przez Witkowice 
można zawitać do położonego w Kłobukowicach 
i pochodzącego z wieku XIX. pałacu z sześcioboczną 
basztą oraz murowanym spichlerzem neogotyckim 
z końca wieku XVIII. (Rys. 16). Historia tego miejsca 
jest niezwykle ciekawa. Otóż na początku wieku XX. 

N 
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całość kupili od hrabiów Skarbków światowej sławy 
śpiewacy operowi- bracia Reszke. 

 

Rys. 13. Jedna z baszt ufortyfikowanego klasztoru  
we Mstowie (można do baszt tych wejść:-)). 

 

Rys. 14. Zabytkowe piece w Rudnikach. 

Gościli oni u siebie m.in. Edwarda Rydza-Śmigłego, 
prezydenta Warszawy Stefana Starzyńskiego oraz gene-
rała Józefa Hallera. 

Z kolei w czasie II wojny światowej majątek był miej-
scem schronienia dla żydowskich dzieci, a po powstaniu 
warszawskim także dzieci uciekających z niszczonej 
stolicy oraz profesorów stołecznych uczelni. Po wojnie 
natomiast istniała tam szkoła, później sierociniec. 
Obecnie całość jest w prywatnych rękach, można jednak 
pokusić się o zwiedzanie. W kolejnych numerach zosta-
ną opisane kolejne pomysły na „szybkie” wycieczki. 

 

Rys. 15. Kamieniołom Lipówka w Rudnikach. 

 

Rys. 16. Pałac w Kłobukowicach. 

LATO JEST BEZPIECZNE? POTWORNIE! 

akacje to czas odpoczynku i oderwania się od codzienności, czyli od szkoły i pracy. Często na wa-

kacjach tracimy jednak czujność. Uważamy, że jesteśmy bezpieczni, ale tak nie jest! Aiwil 

 

Rys. 17. W unikaniu zagrożeń przydaje się zdolność przewi-
dywania skutków naszych działań, czyli umiejętność logicz-

nego myślenia. Zresztą nie tylko w tej kwestii… 

Przedstawię dalej 10. typowych zagrożeń, które mogą 
czyhać na nas podczas wakacji: 
1. Udar Słoneczny. Jest to przegrzanie organizmu, 

któremu można zapobiec chroniąc głowę. 
2. Oparzenie Słoneczne. Można mu zapobiec smaru-

jąc się odpowiednim kremem z filtrem. 
3. Utonięcie. W wodzie trzeba być bardzo ostrożnym, 

nie śmiać się i nie „podpisywać” przed rówieśnika-
mi. Należy bardzo dbać o swoje bezpieczeństwo 
podczas spędzania czasu nad jakimkolwiek zbiorni-
kiem wodnym. 

4. Odwodnienie. Aby mu zapobiec trzeba pić dużo 
wody, gdyż jest ona potrzebna naszemu organi-
zmowi, szczególnie w czasie upałów… 

5. Ataki psów. W wakacje częściej przebywa się na 
dworze i trzeba wówczas uważać, aby nie zostać po-

W 
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gryzionym przez bezpańskie psy. Nie należy takich 
zaczepiać, głaskać lub prowokować. 

6. Ataki kleszczy. Jadąc na biwak, który jest w lesie, 
należy unikać chodzenia w miejsca porośnięte wyso-
ką trawą. To najczęstsze siedziby groźnych, bo roz-
noszących groźne choroby, pajęczaków-kleszczy. 

7. Choroby tropikalne. Rodzice często organizują 
swoim pociechom wakacje za granicą. Wówczas 
warto przed wyjazdem zaszczepić się przed typo-
wymi dla miejsca wyjazdu chorobami. Dzięki temu 

możemy być pewni, że nic złego w tej kwestii nas 
nie spotka. 

8. Zgubienie się na wycieczce. Aby temu zapobiec 
należy uważać, by nie oddalać się od grupy oraz no-
sić ze sobą telefon, adres kwaterunku i mapę. 

9. Porwanie. To niebezpieczne zjawisko występuje 
niestety coraz częściej. Nie ma też reguł, jak się 
przed nim chronić. Należy po prostu wykazywać 
czujność i uruchomić wyobraźnię… 

ZZASMAKOWAĆ ZWYCIĘSTWAASMAKOWAĆ ZWYCIĘSTWA  
Ten dział zawiera informacje o sukcesach uczniów i nauczycieli naszej szkoły. 

SUKCES NASZEJ GAZETKI! 

radością informujemy, że Nasza Gazetka wygrała w bieżącej edycji Regionalnego konkursu na 

„Szkolną gazetę z dodatkiem ekologicznym – przyroda mojego regionu”, zorganizowanego przez czę-

stochowski okręg Ligi Ochrony Przyrody. Startowała ona w grupie gimnazjów. Redakcja 

 

Rys. 18. Drogi Czytelniku! Doceń proszę fakt, że Twoja Ga-
zetka okazała się być najlepsza w naszym regionie! Przystąp 
do naszego Zespołu, by wesprzeć nas swoim talentem, cza-

sem i determinacją! To dodatkowo umocni nasz Zespół, a dla 
Ciebie będzie doskonałą okazją do podszlifowania dzienni-
karskich umiejętności pod fachowym okiem Pani Jadwigi 

Janikowskiej! Nie zwlekaj, czekamy właśnie na Ciebie! 

W skład Komisji Konkursowej wchodziły następujące 
osoby: Pani Urszula Giżyńska – redaktor naczelna „Ga-
zety Częstochowskiej” (jako Przewodnicząca), Pani Maria 
Wasik-Tyrała - członek Zarządu Okręgu LOP 
w Częstochowie, Pan Paweł Wójcik - pracownik Wy-
działu Ochrony Środowiska Rolnictwa i Leśnictwa 
Urzędu Miasta Częstochowy oraz Pani Katarzyna Śli-
wińska – pracownik Wydziału Ochrony Środowiska 
Rolnictwa i Leśnictwa Urzędu Miasta Częstochowy. 

 Zespół redakcyjny naszej Gazetki szczególnie dzię-
kuje wszystkim tym osobom, które przygotowując sto-
jące na wysokim poziomie merytorycznym teksty do 
zwycięskiego numeru 4 2016/2017 przyczyniły się do 
tego ważnego sukcesu! Dziękuje także Dyrekcji oraz 
Nauczycielom Zespołu Szkół nr 3 za stworzenie do-
godnych warunków do działania! Szczególne podzięko-
wania należą się naszemu Opiekunowi Merytorycznemu 
– Pani Jadwidze Janikowskiej. Jej ciągłe motywowanie 
do działania, inspirowanie pomysłami oraz wzbudzanie 
zainteresowania różnorodnymi aspektami pracy dzien-
nikarskiej są wprost bezcenne w naszych, jak widać sku-
tecznych, działaniach! 

AAPLIKACJE INNE NIŻ WSPLIKACJE INNE NIŻ WSZYSTKIEZYSTKIE  
Ten dział zawiera informacje dotyczące ciekawych aplikacji, polecanych przez naszych Czytelników. Wy 

także prześlijcie nam swoje propozycje, byśmy mogli opublikować najciekawsze z nich! 

GRATKA DLA ROZMIŁOWANYCH W ZAMKACH 

plikacja internetowa Zamki.pl to bardzo rozbudowane opracowanie poświęcone umiejscowionym na 

terenie naszego kraju zamkom, dworom obronnym, fortalicjom, wieżom rycerskim itp. Patryk Cpałka 

Z 
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Rys. 19. Umiejscowione w rejonie miasta Częstochowa obiek-
ty uwzględnione w systemie Zamki.pl. 

Każda opisywana w systemie Zamki.pl budowla została 
wzbogacona m.in. opisem, zdjęciami (także panora-
micznymi), mapą (aplikacja jest zintegrowana z Google 
Maps), bibliografią i legendami. Osoby zarejestrowane 
i zalogowane mogą tworzyć własne wycieczki tropem 
umiejscowionych w serwisie miejsc. 

 Pewną ciekawostką jest to, że w rejonie naszego 
miasta oznaczone zostały cztery obiekty, nie zaś tylko 
klasztor na Jasnej Górze oraz zamek w Olsztynie. Trze-
cią budowlą jest „nasza” (lokalna) wieża strażnicza na 
Skale Balika (pisaliśmy o niej m.in. w numerze 
4 2016/2017). Czwartą z kolei są nikłe, właściwie nie-
zauważalne obecnie, pozostałości zamku należącego 
kiedyś do Bielów herbu Ostoja, które są usytuowane 
w dzielnicy Błeszno przy przecięciu ulicy Szkolnej 
i Grobli (trudno to nazwać skrzyżowaniem). 
Z miejscem tym związana jest bardzo mroczna legenda 
o Ablu Bieli. Swoją drogą, gdy byłem tam kiedyś, to 
choć nie znałem jeszcze wspomnianej legendy, wyraźnie 
wyczuwałem złowieszczy klimat tego miejsca… 

 Miłośnicy historii oraz przygody koniecznie powinni 
zajrzeć na Zamki.pl, a z pewnością znajdą tam pomysły 
na ciekawe i fascynujące wyprawy wakacyjne. Piszcie 
zatem do nas o swoich wrażeniach z takich wypadów. 

ŹRÓDŁA INSPIRACJI DLA DWUKÓŁKOWICZÓW 

plikacja internetowa mojrower.pl jest przeznaczona dla osób lubiących jazdę na rowerze. Pozwala 

ona dzielić się informacjami o ulubionych bądź przebytych trasach oraz wyszukiwać trasy we wska-

zanej lokalizacji. Patryk Cpałka 

Zamieszczone w systemie mojrower.pl trasy mogą być 
wzbogacane zdjęciami i mogą one podlegać ocenie 
przez innych użytkowników. Serwis jest powiązany 
z mapami firmy Google, posiada też wersję mobilną na 
platformę Android. Warto dodać, że w serwisie można 
znaleźć takie działy, jak m.in. porady, wydarzenia i blogi 
rowerowe. 

 Jeśli się Drodzy Czytelnicy nie możecie zdecydować, 
co zwiedzić na swoich dwóch kółkach, szukacie inspira-
cji na rowerowe wyprawy lub po prostu chcecie „nabić” 
kilometrów w miłej okolicy, aplikacja mojrower.pl jest 
tą, której szukacie! Zbliżające się wakacje będą sprzyjały 
gruntownemu jej testowaniu! Szczęśliwej drogi zatem 
i udanych wrażeń. Nie zapomnijcie napisać do nas 
o swoich wrażeniach z trasy! 

 

Rys. 20. Trasy rowerowe w okolicach Częstochowy dodane 
przez użytkowników serwisu mojrower.pl. Z mapy tej wyraź-
nie widać, że najciekawsze trasy wciąż czekają na dodanie… 

POLSKIMI SZLAKAMI Z WWW.POLSKIESZLAKI.PL 

ortal turystyczny www.polskieszlaki.pl wraz z jego wersją mobilną (dostępną w Google Play) to elek-

troniczny przewodnik turystyczny po Polsce z funkcjami społecznościowymi. Patryk Cpałka 

Portal www.polskieszlaki.pl został dostrzeżony nawet 
przez wydawnictwo National Geographic, które 
w październiku roku 2016. zamieściło wywiad z jedną 
z redaktorek. 

 Aplikacja pozwala m.in. dla wskazanej lokalizacji 
wyszukiwać informacje, atrakcje, ciekawostki, wycieczki, 
artykuły, imprezy, noclegi itd. Przykładowo, dla Często-
chowy zostało wyszukanych kilkadziesiąt polecanych 

przez innych użytkowników miejsc. Zarejestrowani 
i zalogowani użytkownicy mogą z kolei dodawać własne 
propozycje, które po pozytywnej moderacji (weryfikacji 
przez administratora systemu) stają się widoczne dla 
innych. Silnymi stronami serwisu są nie tylko przyjazny 
interfejs i dobrze rozbudowana baza atrakcji, ale także 
skojarzone z atrakcjami zdjęcia oraz filmy. 

A 
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NNASZYM OKIEMASZYM OKIEM  
Ten dział zawiera recenzje nadesłane przez naszych Czytelników. Wy także prześlijcie nam swoje propo-

zycje, byśmy mogli opublikować najciekawsze z nich! 

KTOŚ POŁOWICZNIE JAK MY-OBŁĄKANY GENIUSZ… 

siążka „Legion” jest kolejną autorstwa Brandona Sandersona, którą można śmiało polecić na zbliża-

jące się wakacje. Paweł Bronkiewicz 

 

Rys. 21. „(…)Nazywam się Stephen Leeds  
i jestem całkowicie zdrowy na umyśle.  

Z kolei moje halucynacje są zupełnie szalone.(…)” 

Książka „Legion” (tytuł oryginału to „Legion: Skin deep”) 
została wydana w Warszawie w roku 2017. przez Wy-
dawnictwo MAG. Tłumaczenie wykonała Urszula 
Okrzeja. 

 Brandon Sanderson zdecydował się na napisanie 
dość nieszablonowej książki. W przeciwieństwie do 
większości pozostałych dzieł autora (jak i wielu innych 
pisarzy fantastycznych), „Legion” nie przedstawia fanta-
stycznego świata magii, osadzonego w czasach łuków 
i mieczy. W książce spotykamy się ze światem identycz-
nym do naszego. Są telefony komórkowe, laptopy, sa-
mochody i drapacze chmur. Jedyną różnicą jest postać 
pana Leeds’a, który charakteryzuje siebie w sposób na-
stępujący: „Definicja szaleństwa jest dosyć płynna. Zgodnie 
z większością założeń, należy uznać mnie za perfekcyjnie zdro-
wego.”. 

 Stephen Leeds jest największym geniuszem współ-
czesnego świata, ekspertem w niemal każdej dziedzinie, 
oraz niekwestionowanym autorytetem branży detekty-
wistycznej. Ma on na swoim koncie tak wiele sukcesów, 

że nie istnieje na tym świecie sprawa, której nie mógłby 
rozwiązać. Jednak tak genialny umysł musi mieć jakieś 
wady. 

 Pan Leeds jest nieustannie oblegany przez rządnych 
sławy psychologów, starających się rozwiązać zagadkę 
jego przypadłości. Przypadłości, dzięki której może 
zostać ekspertem danej dziedziny w zaledwie dwie go-
dziny nauki. Tak przeciążony umysł musi mieć jakieś 
ujście informacji, ale Leeds nie potrafi zapominać wie-
dzy jak normalni ludzie, więc jego umysł tworzy halucy-
nacje, które są ekspertami za niego. 

 Bogaty detektyw mieszka w ogromnej rezydencji, 
w której 48 pokoi zajmują wyłącznie jego halucynacje. 
W każdej sprawie towarzyszy mu drużyna wyimagino-
wanych ekspertów, która interpretuje za niego informa-
cje, objaśnia je oraz udziela rad. 

 Jednak czy tendencja do rozmawiania z ludźmi, któ-
rych nie ma – niepokojąca ludzi, którzy są – jest jedy-
nym kosztem posiadania tak ogromnej wiedzy? Być 
może Stephen dowie się tego, gdy zgodzi się wziąć 
udział w śledztwie, które zmusi go do udania się do 
Jerozolimy i walki z terrorystami. 

 Jak zawsze Sanderson zachwyca błyskotliwością 
dialogów, emocjonującymi zwrotami akcji oraz rozbu-
dowanym profilem psychologicznym bohaterów (nawet 
tych urojonych!). Sam motyw narracji pierwszoosobo-
wej człowieka chorego psychicznie, który desperacko 
stara się udowodnić samemu sobie, że jest perfekcyjnie 
zdrowy, jest jednym z najoryginalniejszych, najciekaw-
szych i najlepiej wprowadzonych w życie pomysłów 
literackich z jakimi kiedykolwiek miałem styczność. 
Z tego względu z niekłamaną przyjemnością poleciłbym 
tę książkę nie tylko każdemu miłośnikowi fantastyki 
i powieści detektywistycznych, ale każdemu, kto docenia 
w książce oryginalny koncept. 

GRONO W OCZACH IG 

klasie Ig została przeprowadzona ankieta dotycząca nauczycieli. Pytania były specyficzne, odpo-

wiedzi, jak można było się tego spodziewać, zaskakujące, lecz całość należy potraktować z więcej 

niż lekkim przymrużeniem oka… A jednak warto je przejrzeć. Patryk Cpałka 
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Tab. 1. Wyniki ankiety dotyczącej nauczycieli. Nauczyciele 
zostali wymienieni zgodnie z kolejnością podaną na stronie 

zs3.abc.pl. 
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Joanna Szeląg 8 10 7 11 4 13 11 10 16 10 

Anna Makuch 8 11 17 13 16 6 8 6 11 5 

Monika Łapaj 16 9 9 16 13 6 6 9 6 9 

Katarzyna Żak 4 4 14 11 18 7 11 4 14 14 

Katarzyna  
Trojanowska 

9 9 9 14 14 9 9 14 5 9 

Klaudia Rak 10 14 14 10 5 14 5 5 14 10 

Beata Marędziak 7 4 7 15 19 15 15 11 4 4 

Renata Nanys 8 10 13 10 15 5 15 8 10 5 

Renata Wawrzak 17 10 13 20 17 3 3 3 7 7 

Anna Bronkiewicz 9 13 16 9 16 9 3 13 9 3 

Ewa Hartlińska 13 10 20 10 10 3 13 7 10 3 

Aneta Mizera 13 10 20 10 10 3 13 7 10 3 

Anna Zuterek 13 17 15 9 11 13 4 6 6 6 

Justyna Deryng 15 8 10 13 10 8 8 8 10 13 

Jadwiga  
Janikowska 

11 17 9 17 9 11 7 4 13 2 

Joanna Basik 10 17 11 12 11 6 8 11 9 6 

Dorota Turemka 16 7 12 12 12 9 7 4 14 6 

Katarzyna  
Łagodzinska 

8 16 12 12 12 11 4 10 8 7 

Sylwia Ułamek 18 9 16 9 9 7 12 3 12 5 

Małgorzata  
Latkowska 

9 11 9 13 10 8 9 9 14 7 

Anna Przybylska 17 7 13 11 10 13 12 4 9 4 

Agnieszka  
Mastalerz 

10 13 13 10 11 8 8 9 11 6 

Sebastian Milik 15 10 10 10 13 9 11 10 10 4 

Agnieszka Dziar-
maga-Działyńska 

13 9 14 7 6 16 11 11 7 6 

Magdalena  
Owczarek 

14 13 14 15 7 8 10 8 7 6 

Ewa Ćwiklińska 7 8 13 9 13 13 12 11 9 5 

Anna Błaszczyk 15 11 10 16 10 8 9 8 6 8 

Włodzimierz  
Krawczyk 

13 10 14 12 14 5 15 5 9 3 
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Joanna Kaleta 11 13 11 17 10 11 4 10 7 6 

Paweł  
Lesiakowski 

16 15 13 11 9 7 7 7 5 11 

Olga Bednarczyk 7 10 11 8 10 11 11 10 11 11 

Edyta Mastalerz 15 10 17 3 11 8 9 8 9 9 

Izabela Korpas 5 14 7 11 9 14 7 13 10 10 

Agnieszka  
Łakomska 

10 10 14 10 19 8 5 10 7 7 

częstość wyboru 
danej opcji: 

12 11 12 11 11 9 9 8 10 7 
 

Założenia przeprowadzonej ankiety były następujące: 
każdy z uczniów klasy Ig dla każdego z nauczycieli miał 
wskazać co najwyżej 5 cech, z którymi tego nauczyciela 
kojarzy. Cechy te były następujące: (1) mógłbym 
Ją/Jego słuchać godzinami, (2) ma niesamowite poczu-
cie humoru, (3) chciałbym mieć Ją/Jego za cio-
cię/wujka, (4) z Nią/Nim nigdy bym się nie nudził, (5) 
z Nią/Nim pojechałbym dookoła świata, (6) z Nią/Nim 
niczego bym się nie bał, (7) z Nią/Nim połowiłbym 
w milczeniu ryby, (8) z Nią/Nim wspiąłbym się na Mo-
unt Everest, (9) chciałbym Ją/Jego mieć obok w trudnej 
rozmowie np. ze strażą miejską lub policją, (10) jeśli na 
bezludną wyspę, to z Nią/Nim. 

 Znormalizowane procentowe wyniki (tj. suma war-
tości w każdym wierszu wynosi 100%) przedstawiono 
w Tabeli 1. W każdej kolumnie skojarzonej z pytaniem 
oznaczono szarym wypełnieniem wartości maksymalne, 
wskazując w ten sposób osobę lub osoby, która uzyska-
ły najwięcej głosów. W każdym wierszu skojarzonym 
z osobą oznaczono pogrubieniem wartości maksymalne, 
wskazując w ten sposób opcję lub opcje, które uzyskały 
najwięcej głosów. W dolnym wierszu wskazano częstość 
wyboru poszczególnych opcji. 

 Najważniejsze wnioski można podsumować nastę-
pująco: Osobą, którą uczniowie Ig chcieliby słuchać 
godzinami jest p. Sylwia Ułamek. Osobą, która uchodzi 
w oczach uczniów za kogoś z niesamowitym poczuciem 
humoru jest p. Anna Zuterek, p. Jadwiga Janikowska 
i p. Joanna Basik. Wymarzonymi kandydatkami na cio-



Zrelaksujmy się Żart? Chętnie! 
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cie są: p. Ewa Hartlińska i p. Aneta Mizera. Osobą, 
z którą uczniowie z pewnością by się nie nudzili jest 
p. Renata Wawrzak. Osobą, z która uczniowie wybraliby 
się w podróż dookoła świata jest p. Agnieszka Łakom-
ska i p. Beata Marędziak. Osobą, przy której uczniowie 
niczego by się nie bali jest p. Agnieszka Dziarmaga-
Działyńska. Osobami, które byłyby wymarzonymi 
kompanami w trakcie wyjazdu na ryby jest p. Renata 
Nanys, p. Beata Marędziak i p. Włodzimierz Krawczyk. 

Z kolei wymarzoną kompanką w trakcie wspinaczki na 
Mount Everest byłaby p. Katarzyna Trojanowska. Ucz-
niowie Ig spodziewają się także, że z poważniejszych 
opresji bez trudu wybawi ich p. Joanna Szeląg. Osobą 
najbardziej pożądaną na bezludnej wyspie byłaby nato-
miast p. Katarzyna Żak. Warto na koniec dodać, że 
uczniowie najczęściej wybierali opcję dotyczącą słucha-
nia godzinami oraz opcję nr 3, tj. „chciałbym mieć Ją/Jego 
za ciocię/wujka…”. Czy można coś dodać? 

ZZRELAKSUJMY SIĘRELAKSUJMY SIĘ  
Ten dział zawiera nadesłane przez naszych Czytelników materiały sprzyjające relaksacji. Wy także prze-

ślijcie nam swoje propozycje, byśmy mogli opublikować wybrane z nich! 

KTO DOSTRZEŻE RÓŻNICE? 

roszę znaleźć możliwie najwięcej różnic pomiędzy dwoma obrazkami przesłanymi przez Agę.  

Redakcja 

  

ŻART? CHĘTNIE! 

ośmiejmy się z żartów przekazanych przez Agatę Wojciechowską. Redakcja 

Przychodzi baba do lekarza i mówi: -Panie dokto-
rze jestem chora na sklerozę. -Od kiedy? -Co, od kie-

dy? Dlaczego blondynka czołga się w sklepie po pod-

łodze? - Bo szuka niskich cen. Przyjaciele chodzą po 
parku i jeden pyta drugiego: -Jasiu, widzisz ten 

las? -Właśnie nie, bo drzewa zasłaniają… Jadą dwie 
blondynki samochodem. Nagle się zatrzymują na świa-
tłach – świeci czerwone. Blondynki mówią: -Ale ładne 
światło... Zapala się żółte, a blondynki: -To jeszcze ład-

niejsze... Zapala się zielone: -Ale śliczne! Znowu zapala 
się czerwone: -Już chyba wszystkie obejrzałyśmy, je-

dziemy... Dlaczego ściany nie toczą ze sobą wojen? Bo 

między nimi jest pokój. Jakie warzywo najlepiej sprze-

daje się na targu? Bestseler. Dlaczego beton nie chodzi 

do pracy? Bo został wylany.Przed sprawdzianem gim-
nazjalista pyta kolegi: - Powtarzałeś 

coś? - Ta. - A co? - Będzie dobrze, będzie dobrze! 

P 

P 



Kto pomoże dziewczynce odnaleźć wyjście? Zrelaksujmy się 
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POMÓŻ ŁASUCHOWI ODNALEŹĆ TORT 

ewien kot wyczuł z oddali silny i nęcący zapach czekoladowego tortu. Pomóż mu dotrzeć do jego ulu-

bionego przysmaku, gdyż nie jest to proste. Redakcja 

 

KTO POMOŻE DZIEWCZYNCE ODNALEŹĆ WYJŚCIE? 

ewna dziewczynka postanowiła wrócić do domu ze szkoły przez las. Niestety, zgubiła się, a na dworze 

zaczęło się ściemniać. Pomóż jej znaleźć wyjście ze złowrogiego nocą lasu, rojącego się od groźnych 

i wygłodniałych wilków. Redakcja 

P 

P 



Kącik smakosza Przepis na smaczną, choć zdrową, sałatkę 
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KKĄCIK SMAKOSZAĄCIK SMAKOSZA  
Ten dział zawiera oryginalne przepisy kulinarne przesłane przez naszych Czytelników. Wy także prześlijcie 

nam swoje przepisy, byśmy mogli opublikować najciekawsze z nich! Dzisiaj prezentujemy przepis Liwii. 

PRZEPIS NA SMACZNĄ, CHOĆ ZDROWĄ, SAŁATKĘ

Składniki warzywne: 5 pomidorów, 2 duże ogórki, 
żółta i czerwona papryka (po 1., 2. lub 3. z każdego 
rodzaju), 6 jajek, zielony groszek (jedna puszka), 2. ce-
bule pocięte na plastry i podsmażone na patelni. 

Składniki sosu: 1 kieliszek sosu sojowego, oliwka 
z oliwek, szczypta soli, 3 ząbki czosnku, sok z cytryny, 
trochę papryczki chili, pieprz. 

Sposób przyrządzenia: 
 Umyć i pokroić warzywa, a następnie włożyć je do 

miski. 
 Przygotować sos, mieszając jego składniki. 

 Polać sałatkę sosem i wszystko wymieszać. Smacz-
nego! 

Opisane składniki wystarczą do przygotowania porcji 
dla 10. osób. 

 

Rys. 22. Przykładowy wygląd letniej sałatki warzywnej. 
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